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Dziś na stro- 
nie drugiej przy- 
pomnienie no- 
wego tematu, 
jaki proponuję 
bystrym obserwatorom nasze- 
go życia, a za takich uważam 
wszystkich członków Ligi 
Reporterów i tych, którzy do 
tego tytułu pretendują 

Autorzy najlepszych prac 
nadesłanych na hasło TEGO 
NIE MOŻNA ZAPOMNIEĆ 
otrzymają nagrody w postaci 
książek 

Zapraszam na drugą stro- 
nę, gdzie zamieszczam rów- 
nież pierwszą wypowiedź 
rozpoczynającą dyskusję za- 
tytułowaną TAKI FASON? 

Szef 
Ligi Reporterów 


Tym razem — tylko 
na drugim miejscu 


(PAP). Po 10 latach budowy oddano do 
użytku największy w Japonii dwupozio- 
mowy most wiszący. Łączy on ponad 
zatoką Jokohama obwodnicę z tokijskim 
lotniskiem Haneda. Ma długość 860 me- 
trów, kosztował ponad pół miliarda dolarów 
i jest drugim co do wielkości mostem w 
świecie. (kl) 


Specjaliści 


10 


w świecie zwierząt 


Ostatni piękny, słoneczny dzień, nietypowa lekcja w nietypowych 


warunkach. Fotoreportaż na str. 4 


Fot. M. Szymański 


NAJSTARSZE ŚLADY ŻYCIA 


(PAP). Ponad 3,8 mld lat liczą naj- 
starsze znalezione na Ziemi ślady 
życia. Są to tkwiące w skałach niewiel- 
kie soczewki węgla pochodzenia orga- 
nicznego. Właściwe skamieniałości są 
znacznie młodsze - liczą tylko 2 mld 
lat. Prawdopodobnie były to roślinne 
mikroorganizmy mające formę nie- 
wielkich kuleczek. Takie ślady znane 
są w Ameryce Północnej i Australii. Te 
najstarsze formy życia są już znacznie 
zróżnicowane - można wyróżnić ro- 
dzaje, rodziny i gatunki. Badania pro- 


wadzone przez Instytut Geologii Aka- 
demii Nauk ZSRR odkryły szczątki 
organizmów sprzed 2 mld lat w skałach 
pod Murmańskiem. Były to kulki o 
średnicy od 1,5 do 12 mikronów. 
Organizmy te żyły w koloniach tworząc 
większe skupiska. Zachowały się ich 
odciski w skałach osadowych. Po- 
dobne organizmy, ale nieco młodsze, 
liczące 18-1,5 mld lat, znaleziono także 
na Syberii, w Kazachstanie i w rejonie 


południowego Uralu. 
| 


Redagujecie 
gazetki szkolne” 
Jeśli tak, napiszcie! 


Piszemy w imieniu kółka 
polonistycznego Szkoły Pod- 
stawowej w  Grzędzicach. 
Zamierzamy w tym roku re- 
dagować gazetę szkolną i 
chcielibyśmy nawiązać kon- 
takt ze szkołami, w których 
I działają zespoły wydające ta- 
kie gazety. 

Pragnęlibyśmy, aby kole- 
żanki i koledzy podzielili się z 
nami swoimi doświadczenia- 
mi. 

Koło Polonistyczne przy 
Szkole Podstawowej w Grzę- 
y dzicach, 73-110 Stargard 
Szczeciński. 


Śpiewasz, muzykujesz, malujesz, tańczysz. 
Sam lub w gronie przyjaciół? Jeśli tak - to 
dlaczego nie przyjechałeś do Załęcza? W tym 
roku po raz pierwszy trafiła się wyjątkowa 
okazja do odwiedzenia nadwarciańskiego 
grodu. Wszyscy artyści przez wielkie i trochę 
mniejsze „a” mogli na załęczańskim festiwalu 
przedstawić swoje propozycje z dowolnej 
dziedziny sztuki. Wszyscy — albowiem na tym 
artystycznym pikniku nie było jury, nie obo- 
wiązywały eliminacje wstępne, nie posta- 
wiono tremujących mikrofonów i nie podkła- 
dano playbacków. Ale zacznijmy od po- 
czątku... na str. 4-6! 


Władze Iraku postanowiły wskrzesić jeden z 
siedmiu cudów świata - tzw. wiszące ogrody Semi- 
ramidy. Rozpisano międzynarodowy konkurs na 
realizację tego przedsięwzięcia. 

„Wiszące ogrody Semiramidy” naprawdę ani nie 
wisiały, ani nie miały nic wspólnego z asyryjską 
królową Semiramidą, były to po prostu wspaniałe 
ogrody pełne drzew i kwiatów, fontann na dachach 
i tarasach pałacu Nabuchodonozora Il (604-562 
p.n.e.) w Babilonie. 

Obecna stolica Iraku, Bagdad :położona jest 
około 95 km na południe od dawnej siedziby króla 
Nabuchodonozora. Wykopaliska prowadzone w 
Babilonie od połowy ubiegłego wieku przede 
wszystkim przez archeologów niemieckich, udo- 
stępnione są turystom. Jest tu także małe muzeum 
Wspaniałe ceramiczne fryzy, reliefy, piękną bramę 
Isztar można oglądać w... Berlinie w Vorderasiatis- 
ches Museum. 

Nowe ogrody Semiramidy zapewne zostaną 
założone nad zrekonstruowanymi przyziemiami 
dawnego pałacu babilońskiego 
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Też byłam dręczona 


Wraz z koleżanką miałam po- 
dobne przeżycia jak „Dziewczyny* 
(nr 106 „ŚM”). Po lekcjach (szcze- 
gólnie w okresie jesieni i zimy) 
chłopcy w naszej klasy namawiali 
się na jakąś dziewczynę i przewró- 
ciwszy ją w szatni łapali za piersi, 
pupę i inne części ciała. U nas w 
klasie jest liczebna przewaga 
chłopców (jest ich około trzy razy 
więcej niż nas, dziewcząt). Te ich 
„namówki” padały przede wszyst- 
kim na mnie i moją najbliższą przy- 
jaciółkę, a my nie miałyśmy naj- 
mniejszej szansy na obronienie się 
przed szalejącymi chłopcami. Do- 
szło do tego, że nigdy prosto po 
lekcjach nie wracałyśmy do domu - 
tylko z około 30-minutowym opóź- 
nieniem. Później chłopcy odczepili 
się od mojej koleżanki i głównie ja 
byłam przez nich dręczona. Nie 
mogłam wytrzymać, łzy upokorze- 
nia cisnęły mi się do oczu, gdy roz- 
czochrana, zmierzwiona i pognie- 
ciona wracałam do domu. 

W końcu któregoś dnia nie wy- 
trzymałam i... opowiedziałam wszy- 
stko mamie, która mnie zrozumiała i 
poszła do szkoły ze skargą. 

Chciałabym przy okazji napom- 
knąć jak zachowywali się nauczy- 
ciele. Otóż wychodząc do domu 
wyrażnie słyszeli krzyki i odgłosy 
szamotaniny, jednak nie zatrzymali 
się, żeby sprawdzić co się dzieje. 


Był też okres, kiedy chłopcy tak się: 


rozbrykali, że podobnie postępowali 
w obecności nauczycieli, którzy 
jednak „nie widzieli tego” lub nie 
chcieli widzieć. 

Mama w szkole powiedziała na- 
uczycielom, co myśli o tym wszyst- 
kim. 

Było zebranie klasowe razem z 
rodzicami chłopców i... pomogło. 
Odtąd mamy spokój. Co prawda 
przez jakiś czas krążyły za mną 

„przezwiska ,„Kabel”, ,„„Skarżypyta”, 
ale teraz wszystko ustało. Chłopcy 
chyba zrozumieli i przestali tak 
robić. Teraz jesteśmy fajną i żgraną 
klasą bardzo się lubiącą. Może i Wy 
„„Dziewczyny”, spróbujecie ostatniej 
deski ratunku i powiecie o tym 
mamom. Może poskutkuje? 

Serdecznie was pozdrawiam - 

Linda Sz. 


Fałsz 


Nazywam się Urszula, mieszkam 
w Białymstoku. Piszę do Was, bo 
już w ogóle straciłam nadzieję, że 
są na świecie ludzie, którzy nie są 
fałszywi i dwulicowi. 

Mam przyjaciółkę Magdę, która 
ma podobną opinię o ludziach co 
ja. Wszystkie nasze znajome dzie- 
wczyny zachowują się inaczej niż 
powinny. Gdy rozmawiają z nami, 
są miłe, sympatyczne i częstują nas 
uroczymi uśmiechami, które - jak 
się im wydaje - wszystko załatwiają, 
Gdy tylko od nas odejdą i zaczną 
rozmawiać z kimś innym, głównym 
tematem jesteśmy my. | żeby to 
były przynajmniej dobre słowa. Niel 
Są to obelgi i do tego niezgodne z 
prawdą. 

Co na ten temat myślicie? Na- 
piszcie! 

Urszula I Magda 


Może w przyszłym roku 
będzie lepiej? 


Piszę w sprawie listu „„Carino” (nr 
109 „ŚM'”). W mieście, w którym 
mieszkam, istnieje klub jeździecki 
przy Państwowych Torach Wyści- 
gów Konnych, ale ceny są straszli- 
wie wysokie, bo miesiąc jazdy (pięć 
razy w tygodniu) kosztuje 100 tys. 
zł. Czy to jest mało? Mam 12 lat i 
pierwszy raz siedziałam w siodle 
mając 8 lat. Pamiętam, iż wtedy 
godzina jazdy kosztowała 100 zł. 

Tak jak Ty, Carino, marzę o spor- 
cie wyczynowym. | dla mnie jest to 
nierealne, a szkoda, bo bardzo 
kocham konie. Pozdrawiam Cię i 
wszystkich miłośników koni i daję 
jedną radę: głowa do góry! może w 
przyszłym roku będzie lepiej? . 

„„Dżokej Monika" 


WITAM! 


Pora kończyć zapisane w pamięci 
Waszych bliskich przeżycia, które od- 
cisnęła wojna, jaka pięćdziesiąt lat 
temu wstrząsnęła nie tylko naszym kra- 
jem, ale całym światem. Losy polskich 
rodzin uwikłanych w wydarzenia wrze- 
śnia 1939 roku długo jeszcze będą 
tematem opowieści | my zapewne 
będziemy powracać do nich. Teraz 
jednak proponuję, byśmy podyskuto- 
wali o sprawach, które coraz bardziej 
dokuczają. Jest to sposób bycia wielu 
współobywateli, bardzo odbiegający 
od uznanego za kulturalny. 

Już wiecie, o co chodzi? Właśnie o 
TAKI FASON, bo tak sformułowane 
hasło nadałem nowej dyskusji w LR. A 
więc pleniącym się w szkole, na ulicy i 
w osiedlach obyczajom, ordynarnemu 
słownictwu, wandalizmowi, z powodu 
którego oglądamy wybite szyby, zni- 
szczone automaty telefoniczne, poła- 
mane drzewka itp. 


Zadałem pytanie, co sądzicie o 


ludziach, którzy posługują się „polską 
łaciną”, zamiast słowa przepraszam 
używają łokci; którzy plują na ulicy, 
dewastują ławki w parkach, słowem 


sprawiają, że nasze otoczenie staje się 
brzydkie, a życie jeszcze trudniejsze 
niż być musi. 

Czy właśnie TAKI FASON jest wedle 
Was formą „wyżycia się”, czy może 
niechęcią objawianą w żywiołowy spo- 
sób do bliźnich, do przyrody i przed- 
miotów martwych? 

Na pewno dyskutujecie o tym i 
macie swój sąd na temat TAKIEGO 
FASONU. 

Chcę znać opinię tych, którzy są 
nieobojętni i nie akceptują otaczają- 
cego nas chamstwa, nie chcą słuchać 
ordynarnych wyrażeń, oglądać celowo 
brudzonych ścian świeżo odnowio- 
nych domów, zaplutych i zanieczy- 
szczonych psimi odchodami schodów i 
chodników (wina to nie psów, które 
poczucia estetyki nie posiadają lecz 
niechlujstwa ich właścicieli), potłuczo- 
nych latarni itd., itp. 

Czy macie propozycję, jak należa- 
łoby zwalczać TAKI FASON? Czy 
uważacie, że tak być musi, bo na 
niszczycieli nie ma żadnego sposobu 
ani metody? Czy sądzicie, że wulgarny 
język, rozpychanie się łokciami, popy- 
chanie słabszych, to ostatecznie nic 
nadzwyczajnego, bo zawsze są silniejsi 
i słabsi? 

A może jesteście zdania, że jak wy- 
grzebiemy się z kryzysu ekonomicz- 
nego, to i kryzys ludzkich? postaw 
natychmiast minie? Napiszcie! 

Szef 
Ligi Reporterów 


© Jestem właścicielką kilku podręczników, 
które nie są mi już potrzebne. Być może 
znajdą się osoby, którym mogą się one przy- 
dać. Są to: kl.l LO „Język i my”, j. rosyjski, j. 
angielski, algebra, geometria, chemia i bio- 
logia, dla kl. II LO „Język i my”, „Literatura”, 
j. rosyjski, j. angielski, algebra, geometria, 
chemia, biologia, historia, PO, dla LE 
rachunkowość. Piszcie pod adresem: Beata 
Dobrzeniecka, ul. Sikorskiego 4e/4, 59-400 
Jawor; © W zamian za książki: M. Musiero- 
wicz „Kłamczucha”, H. Snopkiewicz „„Słone- 
czniki”, K. Siesicka „„Zapałka na zakręcie”, E. 
H. Porter „Polyanna” odstąpię następujące 
pozycje: Cz. Centkiewicz „Czy foka jest 
biała?', M. Kann „Góra czterech wiatrów”, 
Grey Owl „Pielgrzymi puszczy”, A. Fiedler 
„Dziękuję ci kapitanie”, H. Lofting „Cyrk 
Doktora Dolittle”, Cz. Czerniawski „Taje- 
mnica Jeziora Czarnego”, A. Świerczyńska 
„Arkona”, Aneta Wilkowska, ul. Mickiewicza 
1, 26-630 Jedlnia Letnisko. 


ue | Taki fason? 


Flakon kolońskiej wody 


Mnie się wydaje, że to, co Szef LR nazywa 
TAKIM FASONEM jest czymś głębszym. 
Ostatnio podczas rodzinnej sjesty poobied- 
nio-niedzielnej, kiedy to rozmowy dotyczyły 
nie tylko spraw bieżących, wysłuchałam 
wspomnień wujka. Coś w nich jest. 


Otóż wuj przyniósł kiedyś do domu dużą 
butlę wody kolońskiej produkcji popularnej i 
cieszącej się wtedy wzięciem firmy kosmety- 
cznej „Puls”, Były to dni września 1939 roku, 
gdy pierwsze niemieckie bomby spadły na 
Warszawę i z rozbitego magazynu tej firmy 
na Mokotowie ludziska wynosili co tylko się 
dało. Właściciela magazynu nie było - bez: 
karność całkowita. 


Wujek był dziesięcioletnim chłopcem i 
chciał też coś przynieść do domu, skoro 
nadarzyła się taka okazja. Z wielką dumą 
przybiegł do mamy i postawił na stole piękną 
butelkę wody kolońskiej. 

- Skąd to masz? - zapytała go. 

- Z rozbitego magazynu „Pulsa” - odpo- 
wiedział zgodnie z prawdą. 

- Jak ci nie wstyd! Natychmiast biegnij i 
zanieś to z powrotem! - Mama była wprost 
rozjuszona takim postępkiem syna. 

Nie pomogło tłumaczenie, że inni też brali, 
że ta butelka „prawie że” leżała za drzwiami, 
że nie on jeden, itd. Wujek musiał swą 
wojenną zdobycz odnieść. * 

Wydarzenie to zapadło mu w pamięć na 


długo i w jakiś sposób wpłynęło na jego 
postępowanie i w życiu dorosłym. Tak przy- 


najmniej wynikało z tego, co mówił,  - 


Potem wszyscy z naszej rodziny zaczęjj 
dyskutować, czy jego mama miała rację, czy 
była zbyt „idealistyczna”, że przegoniła go z 
łą zdobyczną wodą kolońską? Głosy były 
podzielone. Starsi wiekiem uważają, że postą- 
piła słusznie, bo spryt, wykorzystywanie oko- 
liczności jest jednak jakby początkiem trak- 
towania cudzej rzeczy jako przedmiotu, który 
można zabrać (ukraść?), jeśli tylko jest 
sprzyjająca okoliczność - w tamtym wy- 
padku: wojna. 

Moje zdanie jest podobne. Może i ja jestem 
idealistką? No to trudno - idealiści są chyba 
też potrzebni. Myślę jednak, że obecnie nikt 
już by wujka z tą butelką czy raczej flakonem 
wody kolońskiej, nie wyganiał. Chyba nastą- 
piła jakaś zmiana w ludziach i bardziej się 
liczy właśnie spryt niż szacunek do cudzej 
własności... Może więc jest to jeden z powo- 
dów ogólnie widocznych zjawisk i zacho- 
wań? 

Może już w domach nie pilnuje się tak bar- 
dzo tego, jak postępuje młodzież, jak się 
wyraża, kiedy znajduje się poza zasięgiem 
wzroku dorosłych? Stąd może bierze począ- 
tek TAKI FASON? 


Jestem ciekawa czy moi koledzy sądzą 
podobnie, czy to, co określa się dekalogiem, 
a czego większość uczy się na religii, jest 
przestrzegane bez względu na okoliczności? 


Czy postępowanie mamy mojego wujka 
wydaje się dziwaczne, a obecne „kombino- 
wanie”, „załatwianie” jest ogólnie przyjmo- 
wane i oceniane z pobłażliwością, a nawet 
aprobatą? 


Anka 
Warszawa 


© Jestem 14-letnią Dunką. Na imię mam 
Lotte. Do napisania tego listu skłoniła mnie 
moja przyjaciółka, Polka, która od trzech lat 
mieszka w Danii. Ona to właśnie przetłuma- 
czyła mój list i pomoże mi w utrzymywaniu 
korespondencji z Wami (oczywiście, o ile 
zechcecie do mnie napisać). Do koperty 
możecie włożyć również list do Joasi. Ja 
znam oprócz duńskiego dwa języki: angielski 
i niemiecki. Uwielbiam dostawać listy i 
postaram się odpisać na większość z nich, 
Lotte Christensen, Henrichsensvej 6, 7884 
Fur Denmark; © Chciałabym nawiązać 
korespondencję ze swoimi rówieśnikami w 
Polsce. Mam 15 lat i mieszkam na Węgrzech. 
Moje zainteresowania są raczej przeciętne: 
zbieram pocztówki, lubię czytać książki i 


| Kozioróg dębosz jest nasz 
Podlega ochronie gatunkowe 
Znane wszystkim dęby rogalińskie 
nione i poddawane zabiegom lec 
rodnikom. Wystarczy przyłożyć do 
lekarskie i posłuchać. Usłyszymy s 
ste, ogromne larwy kozioroga 
drewno dębów. 


są pod ochroną. 
cioły czarne rozdziobują drewno 

dostać się do chronionych larw ko 
prawdziwa zagadka dla osób zajm 


ym największym chrząszczem. 
J I jest w Polsce niezbyt liczny. 


Cóż począć? Przecież koziorogi, jak i dęby, 
Do tego jeszcze będące pod ochroną dzię- 


pisać listy, Aniko Toth, Węgry, Koszeg 9730, 
Csogor Jeno 17; © Mam 13 lat. Mieszkam we 
Francji. Ostatnie wakacje spędziłam w Pol- 
sce. Poznałam wspaniałych ludzi i zwiedzi- 
łam kilka pięknych miejsc. Niestety, nie 
zdążyłam zobaczyć wszystkiego. Chciała- 
bym mieć więcej przyjaciół w Waszym kraju. 
Od siedmiu lat znam język polski, więc z 
korespondencją nie będzie kłopotów. Znam 
też język angielski i uczę się hiszpańskiego. 
Bardzo lubię czytać, jeździć konno i słuchać 
muzyki. Moimi ulubionymi przedmiotami są: 
matematyka, fizyka, chemia i rysunki. Proszę 
o dużo, dużo listów. Kasia Szmidt, 17 Rue 


Jaques Cartier, 78180 Montigny Lebx, 
Francja. 


- pomniki przyrody, chro- 
zniczym, skarżą się przy- 
jednego z nich słuchawki 
krobania i szelesty. To tłu- 
dębosza zjadają twarde 


chronionych dębów, aby 
zioroga. Taki łańcuszek to 
ujących się ochroną przy- 


kozioróg dębosz jest gatunkie 
daniu tylko dębowego drewna 


nim rozwoju wygryzają spore ko 
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ępić? Do tego jeszcze piękny 


m wyspecjalizowanym w zja- 


Jego larwy w swoim 5-6 let- 
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(PAD) makowe Sp na e 
Jęuuww wawy me maały Go 
wyczynów. <dóre Ww wanadzały 
ulem SIA nudę 


Com may Buła jesze 
Gwędce s mm Ne więc 


UswNADU, AP TADO PODDRE wyGR- 
rzamia upra  ZBONIDWNMO 
duczemy Mani, chociaż jego 
masstaóców GD nardyt tanse- 
wztywnych zaioryć raczej nie 
ło mama 


Bohater sensacji ODDOWĄCY 
smemykaksi nżymiar Robert Fuł- 
ron szan "00 saku załundował 
zawamm nxi dnazam Ua 
wany gapom me lada widowi- 
ma Z poczyiiu mc mie ZaDO- 
wiadało marwytłazo beza w 
padków. Na rzaos pYRwii SĘ 
śmiesrme wypiłdóązgca aż z 
dwoma żęyłami podobnymi do 
Mrnyós' pranstorycznych pla: 


= 


ków. R. Futon, Stanowiąęcy a 
łzę (R mecO dzneacznąj ia 


główki starannie nażył mzarty, 
sobował » pDOJ poktad, NRSĘD- 
ne zniknął we wnętrzu kokpiu, 
saa zamyKZĄC TRA SO 
mstałowy wizz | wówczas me 
wiadomo z jake; przyczyny GR 
waczna konstukoja zaczęjs 
powoli toną 


Baraniąj przytomni SDRODTOWI- 
cze wszczęń Słarm. Postawiono 
na nogi strazmików rzecznych, 
łecz zanim ci zdJZYŃ TaIARTO- 
wać, stał SĘ cud. Na rawsne - 
jak sgdzono — pochłonięta przez 
fale Satwany Iagłówka rzczęła 
wynurzać SiĘ w odłegłości kilku- 
sat metrów od miejsca kata 
trofy. Przygodnym świadkom te- 
go na wskroś naaprzyrodzonago 
wydarzenia nie dane było nawet 


ochłonąć z wrażenia, bo oto 
łódź, objawiająca najwidoczniej 
własność „Latającego Holen- 


dra”, znowu majestatycznie za- 
częła tonąć, tym razem na dobre. 
Po kilkunastu minutach nikt nie 


wierzył, że może się jeszcze 
cokołwiek wydarzyć. Sporzą- 
dzono już naprędce spreparo- 


wane wersje samobójczego czy- 
nu ekscentrycznego żeglarza, 
gdy po raz drugi oczom roz- 
gorączkowanego tłumu ukazała 
się dziwaczna konstrukcja, a w 
chwilę potem sam niedoszły 
samobójca. W taki oto sposób 
szerokiej publiczności zaprezen- 
towany został prototyp współ- 
czesnej nam łodzi podwodnej. 


Trzeba jednak przyznać, że 
początki zostały zrobione zna- 
cznie wcześniej. Pierwszy pro- 
jekt okrętu podwodnego podał w 


M70 roku Wenauana R. Vale 
mo 10 fet pdśme pododma 


większego znaczenia ła rar 
woju podmorskich podróży. 


Niepowodzenie 
Nautiłusa 


Nautiłus bo tak właśnie na- 
Iwał swój podwodny okręt R. 
Fulton, miał 7 m długości i 35m 
szesataści. Wytonany był on z 
miedzianych płyt przytwłerdzo- 
nych do żełaznego szitełału. 
Nautilus na powierzchni poru- 
se sę za pomocg ia$h. Po 
zanurzeniu zaś, aby wprawić go 
w ruch nsałażało roznie kręcić 
korbą połączoną systamem 
przelładni re śrubg napydową 


Po pokazie nad Sekwaną XIX- 
-wiaczma łódGł podwodna wzbu- 
azma już znsoznie mniaj emocji, 
można nawet powiadziać, ża nie 
wzbudzała jej wosłe. Rzqd tran- 
cuski - a państwo to prowadziło 
w owym czasie wojnę z Angliq - 
kategorycznie odrruch propozy- 
cje R. Fultons wykorzystania do 
azisłań bojowych jego pływają 
oago wynskłizku. Zawiedziony 
Amerykanin próbował zdyskon- 
tować swój pomysł u wrogów 
Francji. Sceptycyzm Londynu 
dorównywał niechęci Paryża. Na 
otarcie łaz Fulton otrzymał od 
Anglików kilkazat dolarów, aby 
tyłko nie próbował przeprowa- 
dzać Galszych transakcji, Któ- 
rych przedmiotem przetargu by- 
tby Nautilus. 


Nie minęło 20 lat, a pomysł 
amerykańskiego inżyniera posta- 


nowił wykorzystać znany w 
światku szmuglerów i piratów 
kapitan Johnson. Za drobną 


opłatą 40 tys. funtów zobowiązał 
się on wykraść Napoleona z 
wyspy Św. Heleny. Zbieg miał 
odbyć podróż w łodzi podwod- 
nej będącej imitacją Nautilusa. 
Do ucieczki nie doszło z tej pro- 
stej przyczyny, że Napoleon 
umarł, zanim zorganizowano po- 
tajemną wyprawę. Nie zrażony 
niepowodzeniem Johnson zaofe- 
rował Francuzom kupno pięciu 
okrętów podwodnych. Rząd 
francuski nie zmienił jednak 
swych poglądów na temat przy- 


I datności tego typu jednostek. 


„Pancerny Kka- 
pelusz* miał 
być użyty pod- 
czas Wojny 
Kryrhsklej 
(1853-56). Za- 
kotwiczony na 
dnie morskim, 
wypełniony po- 
wietrzem  sta- 
nowić miał u- 
krytą bazę jed- 
nostek zwalcza- 
jących nieprzy- 
Jaclelską flotę. 
Projektu tego 
nigdy nie zre- 
alizowano 


pływający 
dom. Opałentował go w roku 1899 Francuz, Lit 
wik de Rłyawd. Wyposażony Dył on w napęd pło- 
nowy ł parłamy, urzędzenia do prac na morskim 
anie (widoczny na rysumiu dźwły) oraz kotwicę 


Nieufność 
czy rozsądek? 


Trzeba pamiętać, że nieutność 
w stosunku do podwodnych 
łodzi nie była całkowicie bez- 
podstawna. Ewentualni kontra- 
henci na własne oczy mogli Się 
wszak przekonać, jak trudno jest 
w sposób planowy „zatopić” 
ciężką konstrukcję z metalu. 
Można tego dokonać bądź w 
wyniku zalewania wodą zbiorni- 
ków wypełnionych powietrzem, 
bądż wykorzystując do tego celu 
ster głębokościowy. W tym pier- 
wszym przypadku łatwo było o 
utratę stateczności i niezbyt 
przyjemną w skutkach wywrotkę. 
Poza tym wiele trudności nastrę: 
czała konieczność wypompo- 
wywania wody ze zbiorników w 
celu powrotu na powierzchnię. 
Zastosowanie steru głębokoś- 
ciowego w kształcie dwóch ma- 
łych skrzydeł umieszczonych po 
obu stronach burty łodzi wy- 
maga, aby podczas zanurzania 
się jednostki włączony był jej 
napęd. 

Energia zaś w podwodnej pod- 
róży przez wiele lat wytwarzana 
była przez pracującą w pocie 
czoła załogę. Nic więc dziwnego, 
że już w latach trzydziestych XIX 
wieku konstruktorzy zaczęli 
przeprowadzać próby z łodziami 
poruszanymi za pomocą Silni- 


ków elektrycznych. W 1834 roku- 


rosyjski fizyk Moritz Jacobi za- 
demonstrował podwodną  jad- 
nostkę, której energii dostarcza- 
łyby zestawy wielkich ogniw. Nie 
zdały jednak one egzaminu, 
gdyż wydobywał się z nich 
trujący gaz, co nie rokowało 


załodze zamkniętej w nermety- 
cznej łodzi powrotu na po- 
wierzchnię w nałeżytej kondycji 
fizycznej. 


Fantazja 
i bliska rzeczywistość 


Jules Verne uczynił jednego z 
bohaterów swych przygodowych 
książek, kapitana Nemo, dowód= 
cą łantastycznej łodzi podwod- 
nej Nautilus (Fulton już wtedy 
nie żył, nie mógł więc wystąpić o 
respektowanie praw autorskich). 
Wytwór wyobrażni pisarza w 
wielu szczegółach odpowiada 
dzisiaj rzeczywistości. Nautilus 
kapitana Nemo rozwijał pręd= 
kość 50 węzłów, mógł zanurzać 
się na głębokość ponad 1 km. 
Dzielny kapitan morską wodę 
uzdatniał w wyniku jej destylacji. 
Podobnie czyni się I obecnie na 
większości nowoczesnych pod= 
wodnych okrętów nuklearnych. 
Najszybszy w tej klasie jedno- 
stak radziecki Alfa osiąga ok, 45 
węzłów, może opuśció: się na 
głębokość do 700 m, nie ustę= 
puje więc bardzo legendarnemu 
Nautilusowi. 

Inne fantastyczne wizje Ver- 
ne'a na razie jeszcze się nie 
sprawdziły. Baterie sodowe, któ: 
re miały uruchamiać silniki łodzi 
kapitana Nemo nie mogą być 
obecnie użytkowane, gdyż ich 
temperatura podczas pracy się: 
ga 400 st. 6. Również ciężar 
Nautilusa określony na 1657 ton 
stanowi zaledwie kilkanaście 
procent wagi współczesnych 
nam łodzi podwodnych. Zasada 
budowania okrętów podwod= 
nych napędzanych dwoma róż- 


l 


nymi rodzajami energii przetr= 
wała do dzisiaj. Obecnie stosuje 
się najczęściej silniki spalinowe 
w rejsach na powierzchni morza, 
pod wodą zaś silniki elektryczne 
zasilane z olbrzymieh baterii 
ogniw. Niegdyś wykorzystywano 
napęd parowy, a po zanurzeniu 
się okrętu = mało sprawny sy= 
stem elektryczny 


Podczas konstruowania jedno= 
stek podwodnych należy mieć 
na uwadze trzy czynniki: eiśnie- 
nie, które musi wytrzymać kad 
łub okrętu, konieczność zapew= 
nienia mu odpowiedniej atabil- 
ności i możliwie jak największej 
szybkości po zanurzeniu. Naj: 
więcej kłopotu sprawia utrzyma= 
nie dostatecznej atateczności, 
która zależy od odległości mię: 
dzy środkiem wyporu hydroata 
tycznego a środkiem ciężkości 
jednostki. Jeżeli dystans ten 
wźrasta, maleje równocześnie 
stateczność okrętu, Podczas rej 
sów na powierzchni morza oba 
punkty są blisko aiebie. W mo: 
mencie zanurzania się łodzi 
podwodnej centrum wyporu hy= 
drostatycznego przemieszcza się 
w kierunku goometrycznego 
środka kadłuba. W celu zminima: 
lizowania występujących prze 
sunięć, w poprzek i wzdłuż jed- 
nostki projektowane są tzw. sok= 
cje balastowo. Żasady budowa 
nia okrętów podwodnych zostały 
precyzyjnie opracowane. Nie ma 
zatem już niespodzianek, które 
towarzyszyły wodowaniom tego 
typu jednostek za czasów R 
Fultona. 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Katarzyna Faliszewska (na zdję- 
trafiła za namową taty 
Ryszarda, który niegdyś trenował pchnięcie 
kulą. Zaprowadził on córkę na słynne „,lek- 
koatletyczne czwartki”, które organizowała 
warszawska „Polonia”. Bardzo szybka i sko- 
czna dziewczyna od razu zainteresowała 
wytrawnego szkoleniowca „Czarnych ko- 
szul” - Grzegorza Adamczyka, który zapisał 


ciu) do sportu 


ją do swojej grupy. 


Kasia przeniosła się do Szkoły Sportowej 
nr 233 i rozpoczęła treningi w „Polonii”. Pod 
okiem pana Adamczyka robiła bardzo szyb- 


lekkiej 


kie postępy, które uwieńczyła (w 1986 roku 
na igrzyskach młodzieży szkolnej) zdoby- 


ciem złotego medalu w sztafecie 4 x 100 m. 
Od tamtej pory z każdej większej imprezy 
przywozi medale i puchary. Między innymi 
wywalczyła w ubiegłym roku srebrny medal 
na 200 m, w halowych mistrzostwach Polski 
juniorów oraz srebro na 100 m, podczas 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. Legi- 
*_ tymuje się cennymi rekordami życiowymi na 
wszystkich dystansach sprinterskich: 60 m - 
7,80 sek.. 100 - 12,25 sek., 200 m - 24,77 sek. 


Poza sportem interesuje się historią i lite- 
raturą. Ulubioną książką Kasi jest= słynna 
powieść „Przeminęło z wiatrem”. Lubi także 
zwierzęta, a najbardziej swego psa Kubę. 
Wolne chwile chętnie spędza przy muzyce 
Kim Wilde, Sandry i Michaela Jacksona. W 
atletyce chciałaby sporo jeszcze 
osiągnąć, zwiedzić kawałek świata, poznać 
wielu ciekawych ludzi. A po zakończeniu 
kariery poświęcić się trenerce. (ab) 


Fot. A. Baczyński 
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śkusjącz Kapiieć CZ Pasląsto kamizele przemieniły się na tę 
ców zTeafi RP ratunkowy, zmieniając dziewczęta I chłop- 
* Z OSZJ Wartaków” z Koła, wodzących rej nie 


tylko podczas toj Improz 


zwierząt z grupką swolch 


w Załęczu nowo zospoły rodziły się zroszy, 

A w czaslo kliku godzin: tak wyłoniona rus 
teatralna happeningowym ogniem Protosto. 
wała właściwie przeciwko niemalże wszyst. 
kim I wszystkiemu 


> 
Pobliski most przez Wartę zmienił się na 
Jedno popołudnie nie do poznania, a Pod 
mostem I w jego okolicy - wśród wielu 
Innych „odpustowych” atrakcji - na uczost. 
|/ ników folklorystycznego pikniku czatowajj 
najprawdziwsi rozbójnicy 


Ale nawet te zupełnie nieznane - jak choćby „Kurtynka” 
z Budowa w woj. słupskim - bawiły znakomicie antyfe- 
stlwalową publiczność, tu: nieco kabaretowo odczytaną 
bajką o Czerwonym Kapturku 


Fot. Jarosław Lisicki 


<q; telery" z Poznania pokazały dowcipną I pomysłową 

inscenizację „Lokomotywy” Juliana Tuwima, same 
należąc do „lokomotyw” imprezy, mających pociągnąć 
za sobą inne, mniej ukształtowane zespoły 


PRZERWA. Pod zamkniętymi 
drzwiami klasy zbiera się grupa 
uczniów. Kładą teczki i tornistry 
pod ścianą i rozbiegają się. Dzwo- 
nek na lekcję. Przychodzi nauczy- 
ciel. Nie otwiera jednak drzwi, ale 
mówi: „wyjmijcie bloki, ołówki, 
idziemy na powietrze!”. 


Młodzież wydaje się być zadowo- 
lona z takiego obrotu sprawy. 
Gwarnie opuszcza szkołę. Parę kro- 
ków i... są już w parku. Tu króciutko 
zastanawiają się, gdzie usiąść. Zaj- 
mują miejsca na niewielkiej skarpie, 
z której widać alejkę, mostek, kilka 
ławek, drzewa. Ten właśnie widok 
będzie przedmiotem lekcji - lekcji 
plastyki. Jej tematem jest „Podpa- 
trywanie natury - proporcje, pers- 
pektywa”. Miejscem pracy - Park 
Moczydło. Uczniowie są z klasy VI 
ze Szkoły Podstawowej nr 161 w 
Warszawie, a nauczyciel plastyki to 
pan Piotr Misa 


Dziewczyny zabierają się do szki- 
cowania. Co jakiś czas padają pyta- 
nia: „Proszę pana, dobrze?". Krót- 
ka, fachowa uwaga, ewentualne po- 
prawki i seans trwa dalej. Godzina 
lekcyjna mija jak z bicza trzasnął. 
„Staram się, jeśli to możliwe, wycho- 
dzić z uczniami w plener - mówi 
pan Piotr. - Zresztą dla nich jest 
atrakcją wyjść ze szkoły. Nie są to 
tylko wyjścia do parku. Chodzimy 
czasem na wystawy, odwiedzamy 
galerie. Byłoby oczywiście idealnie 
gdyby w każdej szkole istniała 
przestronna, jasna pracownia pla- 
styczna ze sztalugami, paletami, 
pędzlami. Ale ,„plastyka” to przecież 
nie tylko przedmiot w szkole - to 


"wg * 


DPATRYWANIE 
PATRYW. 


wrażliwość na życie, otaczający 
świat, jego proporcje, barwy. To 
sposób ubierania się, urządzenia 


sobie mieszkania i nie przechodze- 
nia obojętnie obok rzeczy pięk- 
nych.” 


Y, w komitą grupę folkową 
AA DYW kaskader, obecnie najsłynniejszy treser filmowych 


podopiecznych 


jlku animatorów harcerskie- 
go ruchu artystycznego po- 
stanowiło zorganizować bunt na 
pokładzie festiwalowej sztampy. 
Byli to: Zbigniew Czarnuch - 
twórca „,„Makusynów”, Jerzy 
Hamerski - szef „Łejerów”, 
Jarosław Lisiecki - dziennikarz, 
Henryk Perzyński - szef „Warta- 
ków” i Zbigniew Piasecki - kom- 
pozytor. W swoje plany wtaje- 
mniczyli komendanta Centralnej 
Szkoły Instruktorów Harcerskich 
w Załęczu Wielkim - Jerzego 
Kaczorowskiego, zyskując z jego 
strony pomoc i przepiękne miej- 
sce dla realizacji swych zamie- 
rzeń. | tak narodził się Pierwszy 
Antyfestiwal „Załęcze '89”. 
Nowa formuła spotkania ze 
sztuką zwabiła do CSIH nad 
Wartę około dwustu młodych 
ludzi. Łączyła ich wspólna chęć 
uczestniczenia w twórczej zaba- 
wie, różnicował poziom artysty- 
czny. U wejścia czekała na przy- 
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Tekst i zdjęcia 
MAREK SZYMAŃSKI 


NATURY 


To się jeszcze nie zdarzyło ani 
razu w ciągu długich lat istnienia 
rubryki! Biografia zwierzaka w 
tym miejscu? No, ale Benji to 
stworzenie zupełnie wyjątkowe. 
Światowa gwiazda filmowa pier- 
wszej wielkości! Co z tego, że 
psia - psom trudniej robić ka- 
rierę niż ludziom. Nie jest zresztą 
pierwszą psią gwiazdą w historii 
filmu = podziwianą i uwielbianą 
przez miliony widzów, zarabia- 
jącą krocie... 

Najsłynniejszy był Rin Tin Tin 
- owczarek niemiecki. Przybył 
do Hollywood z Europy, w latach 
20. W czasie | wojny światowej 
amerykański sierżant Lee Dun- 
can (aktor z zawodu) zaopieko- 
wał się dwoma szczehiakami, 
których matka została zabita 
przez odłamek bomby. Małą 
suczkę nazwał Nenette, a pieska 
Rin Tin Tin. Nanette nie prze- 
trzymała, niestety, trudów pod- 
róży do Stanów, ale Rin Tin Tin 
rozwijał się pięknie i wkrótce tra- 
fił do filmu. Scenariusze dla 
niego pisywał sam Darryl Za- 
nuck z wytwórni 20th Century 
Fox. Rin Tin Tin wystąpił w ok 
40 filmach i zarabiał około 1000 
dolarów tygodniowo. Zdechł w 
glorii wielkiej popularności w 
1932 r 

Odcisk łapy kolejnej psiej sła- 
wy można oglądać w betonowej 
płycie na Walk of Fame w Los 
Angeles (pośrodku odcisków 
dłoni i stóp wielu słynnych arty- 
stów). To łapa słynnego ow- 
czarka colie - Lassie. Pierwszy 
film o jej dramatycznym powro- 
cie do dawnego właściciela po- 
wstał w 1943 r. A w latach 50. 
prawdziwe triumfy święcił serial 
tv, w którym grała główną rolę. 

A skąd wziął się Benji? 

Joe Camp - scenarzysta, re- 
żyser | producent, wpadł na 
pomysł nakręcenia filmu, w któ- 
rym wydarzenia ukazane byłyby. 
z punktu widzenia... psa. Scena- 
riusz detektywistycznego filmu 
pt. „Benji” czekał na realizację 
aż 6 lat. Autorowi pomysłu 
trudno było znaleźć finansistów 
dla niemożliwego - wydawało się 
- do zrealizowania filmu. Ale w 
końcu znaleźli się ryzykanci. 
Teraz potrzebny był główny bo- 
hater. 

Pozostawmy na razie Joego 
Campa z jego planami.. Po- 
znajmy Franka Inna, byłego kas- 
kadera. Po wypadku samocho- 
dowym na planie filmu ;,Bullitt" 
(ze Steve McQueenem) nie mógł 
dłużej wykonywać swego nie- 
bezpiecznego i trudnego za- 


wodu. Wpadł jednak na pomysł, 
który okazał się genialny. Wszys- 
tkie oszczędności włożył w... 
Dolinę Szczęścia. Tak nazwał 
swoje rancho w Kalifornii, które 
od tej chwili stało się pierwszym 
rezerwatem filmowych zwierząt. 
Kaskader przeistoczył się w tre- 
sera i to znakomitego. Szkolił i 
szkoli do dziś - koty, psy, Iwy, 
tygrysy, małpy... 

Szybko zdobył sobie w tym 


fachu nie byle jaką renomę! 
Zajmuje się jednak przede 
wszystkim zwierzętami domo- 


wymi. Ale jego psy i koty nie 
przybywają do Doliny Szcżęścia 
na szkolenie ze specjalnej ho- 
dowli, nie są również oddawane 
mu pod opiekę przez ambitnych 
właścicieli. Przeciwnie - Frank 
Inn przygarnia te stworzenia, 
których nikt nie chce - porzu- 
cone, zagubione, zapomniane... 
To nie tylko polska specjal- 
ność - bezlitosne pozbywanie 
się zwierząt, bo... jedzie się na 
wakacje, bo „zabaweczka” się 
znudziła, bo jedzą, bo brudzą... 
W okolicach Los Angeles rok- 
rocznie 100 000 psów i kotów 
trafia do przytułków dla zwierząt, 
a gdy po upływie określonego 
czasu nikt się po nie nie zgłasza 
- skazywane są na śmierć. Stają 
się tzw. materiałem eksperymen- 
talnym dla medyków, lub po 
prostu są usypiane w rakarni. 
Pewnego razu Frank penetro- 
wał, swoim zwyczajem, schroni- 
ska dla zwierząt: Wspomina dziś: 
W jednym z nich zauważyłem 
małego kundelka, całkiem spar- 
szywiałego. Znaleziono go gdzieś 


na autostradzie z San Francisco. 
Wyglądał jak kupka nieszczęś- 
cia. Jego oczy mówiły mi: „Ja tu 
zginę, ratuj!” Rzeczywiście ska- 
zano go już na uśpienie. Pomog- 
łem mu. Przez całe tygodnie 
Higgins (tak go nazwałem) nie 
opuszczał progu moich drzwi - 
bał się, że mogę wyjść gdzieś 
bez niego. W ogóle był zastra- 
szony - tak lękliwy, że inne psy 
wykluczały go ze swoich zabaw. 
l pewnego dnia zjawili się u mnie 
dwaj producenci, by znaleźć 
kandydata na filmową gwiazdę, 


na następcę - jak mówili - Rin 
Tin Tina. Potrzebowali psa nie- 
ustraszonego, walecznego, go- 
towego na wszystkie wyczyny. 
Nie rozumiem do dziś, jak to się 
stało, że zakochali się w tym 
małym mieszańcu. Tak Higgins 
przeistoczył się w Benjiego. 

Pies miał wówczas zaledwie 6 
miesięcy. Okazał się rzeczywiś- 
cie utalentowany. Wybierając go 
Camp okazał nie mniejszą intui- 
cję niż Inn ratując go od nie- 
chybnej:śmierci. 
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"FESTIWAL INACZEJ 
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jezdnych płachta, na której ka- 
żdy zostawiał pierwszy trwały 
ślad bytności - odcisk ręki. 
Następnie zdrożony przybysz 
mógł skorzystać z taksówki ba- 
gażowej (jednokołowy o jednoo- 
sobowym napędzie pojazd zwa- 
ny gdzieniegdzie taczką) | do- 
jeżdżał do miejsca zakwaterowa- 
nia, które określała jego muza- 
-opiekunka. 

Najliczniejsi byli goście z gita- 
rami. Powstał także obóz nazy- 
wany „Resztą świata”. Należeli 
do niego wszyscy ci, którzy nie 
potrafili określić swoich zami- 
łowań: kibice, obserwatorzy, 
wszechobecna publika. Z cza- 
sem wielu z nich przechodziło na 
stronę muzyków, aktorów lub 
plastyków, odkrywając w sobie 
drzemiące dotąd talenty. Odnaj- 
dywanie swojego miejsca w no- 
wych dziedzinach artystycznych 
dotyczyło zresztą nie tylko 
„Reszty świata”. 

Nie było konkursu, nie było 


ADB 


jury - ale z pewnością byli 
wygrani. | nie mam tu na myśli 
zespołu „Teatru z Polski”, który 
przedstawieniem „Musical na 
eksport" zyskał powszechny a- 
plauz I uznanie. W Załęczu zwy- 
ciężyli wszyscy ci, którzy zdobyli 
nowe doświadczenia, nawiązali 
nowe przyjaźnie - powstały in- 
teresujące zespoły, do już dzia- 
łających dołączyli nowi człon- 
kowie. 

Festiwal „Załęcze '89" odby- 
wał się na luzie, bez sztywnego 
scenariusza. Wiele elementów 
programu improwizowano, a po- 
mysły mógł zgłaszać każdy. 

Organizatorzy pragną konty- 
nuować spotkania w - nadwar- 
ciańskim grodzie. Umawiano się 
na rok przyszły, ale na początku 
wakacji, aby uniknąć chłodu 
oraz dżdżu jesiennej aury, u- 
przykrzających tegoroczny po- 
byt w tej pięknej okolicy. 

JAROSŁAW BARGIEŁ 


Zdjęcia Jarosław Lisiecki 
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O antytestiwalowym tomplo | k 
wspaniałej atmosferze Imp= 
rezy najlepiej świadczy plosen= 
ka, powstała w pierwszych go- 
dzinach załęczańskiego spotka- 
nia, W czasie wieczornego og- 
niska inauguracyjnego wszyscy 
uczyli się już jej refrenu, następ= 
nego dnia grały I śpiewały ją 
„Wartaki”, a potem towarzyszyła 
wszystkim przy każdej okazji 
wspólnego śpiewania, których 
podczas antyfestiwalu nie bra- 
kowało. 


Pal się ogniuł 


Słowa: Jarosław Lisiecki 
Muzyka: Zbigniew Plasecki 
Henryk Perzyński 


Łatwo jest rozpalić ogień 
Nieraz tak bywało : 
Ognisk tyle już pogasło 
Ognia wciąż za mało 


Pal się ogniu 

pal wesoło 

nie daj się ugasić 

Może w końcu cię wystarczy 
przecież wreszcie górą nasi 


Łatwo rzucać słuszne hasła 
Nieraz tak bywało 

Haseł tyle teraz w śmieciach 
Ognia wciąż za mało 


Pal się ogniu 

pal wesoło 

spal co tego warte 

Może w końcu cię wystarczy 
znowu mamy nową szansę 


Łatwiej zawsze się buntować 
Nieraz tak bywało 
Ale już wyjść na pozytyw 
nam by się przydało 
Pal się ogniu 
pal wesoło 
tak jak dziś wieczorem 
Niech dni wszystkie nam 
zabarwią 
ognia iskry swym kolorem 


BENJI - czterołapa gwiazda 


film przyniósł Bon|jiomu fagrodę 
Czołowogo Aktora Zwiorzęcego 
Roku. 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 5 


Nakręconio fllmu „Bonji” kosz= 
towało 500 tysięcy dolarów Po- 
niosiono trudy | koszty opłaciły 
się jednak sowicie, Film miał 
kolosalne powodzonio = najplorw 
w Amuryco | Kanadzio, a potom 
w Europle Zachodniol | Japonii. 
Benji wprawiał filmową widow- 
nię w prawdziwy zachwyt. Jak 
grzyby po doszczu zaczęły wszę- 
dzie powstawać fancluby zrzosza- 
jące wielbicieli psiego talentu. 
Bonji stał się atrakcją progra- 
mów tolowizyjnych. Sam ów- 
czesny prozydent Carter ściskał 
mu łapę! Nie trzeba chyba do- 
dawać, że ta łapa również zos- 
tała odciśnięfa w betonie na 
Walk of Fame. W rekordowym 
czasie detektywistyczna przygo- 
da Benjiego przyniosła 50 milio- 
nów dolarów zysku - sumę stu- 
krotnie większą niż wydano na 
produkcję! Jej część - 600 
tysięcy dolarów, przeznaczono 
na potrzeby Domu Starego Ak- 
tora w Hollywood. 


Oczywiście publiczność chcia- 
ła nowych filmów ze swoim ulu- 
bleńcem. W 1977 roku nakrę- 
cono więc film „Dla miłości 
Benjiego”, z którego piosenka „I 
Feel Love" (Czuję miłość) uzy- 
skała nominację do Oscara. Ten 


Dziś Bonji ma już 16 lat | jest 
ojcom aż 15 potomków w róż- 
nym wieku, Oczywiście sam już 
nió gra. Zastąpiła go (niepo- 
strzożonie dla widzów) jedna z 
najstarszych córek, która odzie- 
dziczyła po nim I wygląd, i talent. 
To ją właśnie możecie oglądać 
jako Ben|iego (nosi zrosztą toż to 
imię) w filmie, który właśnie 
wszodł na nasze okrany pt. 
„Wielka przygoda psa Bonjiego”. 
Gra samą siebie, czyli holly- 
woodzką gwiazdę, która w wy- 
niku morskiej katastrofy trafila w 
warunki, do których zgoła nie 
jest przyzwyczajona - do dzi- 
kiego lasu. (Benji II ponoć jeździ 
na spacory klimatyzowaną limu- 
zyną I jada befsztyki z polędwicy 
w restauracjach) Benji nie tylko 
radzi sobie na bezludziu, ale 
nawet ratuje czwórkę pumiątek, 
których matkę na jej oczach 
zabito. Nim znajdzie dla nich 
nową pumią rodzinę, przeżywa 
moc dramatycznych przygód. 
Jakich? Dowiecie się z filmu. 
Wybierzcie się do kina konie- 
cznie i zachęćcie rodziców. Mile 
odpocznąl || 


EWA BIELSKA 


POSTOLMY, TO POJEDZIEMY... 


(PAP). Specjaliści turyńskiej 
firmy Technoteam opracowali 
bardzo interesujące auto przy- 
szłości. Konstrukcja znacznie 
różni się od wielu innych prób 
zbudowania pojazdów, które by- 
łyby wykorzystywane w przy- 
szłym wieku. Otóż auto przezna- 
czone jest dla dwóch osób, które 
podróżowałyby w pozycji niemal 
stojącej. Sprawia to niezwykła 
konstrukcja foteli, które odpo- 
wiednio podpierają kierowcę i 


pasażera, ale uniemożliwiają za-' 


jęcie takiej pozycji, do jakiej 
przyzwyczajają dzisiejsze samo- 
chody. Zaletą nowej kostrukcji 
foteli jest to, że nie utrudniają 
one obiegu krwi w,ciele podró- 
żnych. Zbliżona do stojącej po- 
zycja nie pozwoli na drętwienie 
odczuwane w nogach. Podobno 
podróżować się będzie wygod- 
niej. 

Konstruktorzy zrezygnowali z 


pedałów, które kierowca obsłu- 
giwał dotąd nogami. Nieco wię- 
cej zajęć mają w tej sytuacji 
ręce, ale zdaniem konstrukto- 
rów, w sumie prowadzi to do 
mniejszego zmęczenia prowa- 
dzeniem samochodu. 


Nadwozie pojazdu jest wyko- 
nane z tworzyw sztucznych, a 
konstrukcja jest tak pomyślana, 
że w maksymalnym stopniu 
chroni przed skutkami kolizji 
drogowych. Napęd samochodu 
oznaczonego symbolem  „tt2” 
stanowić ma silnik spalinowy o 


pojemności 200 lub 400 cm 
sześc. Ten niewielki motor za- 
pewni prędkość 100 km na 


godz., gdyż karoseria powsta- 
wała w tunelu aerodynamicz- 
nym, jest bardzo opływowa, zaś 
cały samochód - bardzo lekki. 
Zapewne siedzenia w takim sa- 
mochodzie zostaną nazwane sto- 
iskami... 


MARIA 
BOROWA 


GROD 


- Powłóczmy się trochę - żąda kapryśnie Monika. - 
Popchaj mnie w tę I z powrotem po osiedlu. Rozprostuj 
nogl. Głowę dam, że siedziałaś jak Budda na tapczanie, 
zamiast jak Bóg przykazał pracować przy stole albo 
biurku. | przyznaj się, rysowałaś nie to co trzeba? 

- Prawie zgadłaś - stęka jej za plecami Nata walcząca 
z nierównością trawnika blokującą koła wózka. - Zoba- 
czysz, jak wrócimy. 

Rysowała Monikę, jej twarz schyloną w naręcze irysów, 
ulubionych kwiatów obu, przedtem wszystkich trzech, 
zimnymi barwami, które na krosnach pod palcami Naty 
nabiorą pulsującego sokami I życiem ciepła. Jakieś sza- 
roniebieskie cienie na pastelowych policzkach Moniki, 
dawne, długie włosy przewiązane wstążką, rozrzedzony 
granat nad nimi I gamy fioletów w kwiatach. Twarz nieos- 
tra, prześwietlona nikłym blaskiem i ostrożna delikatność 
stulonych płatków... 

- Wolniej, Nata - woła Monika. - Nie chcę wracać do 
domu. 

- Ta godzina była potrzebna? - pyta z nadzieją w gło- 
sie Małgorzata. 

- Chyba tak - mówi z namysłem Monika. - Przydała 
się. 

Wydaje się, że jest spokojna. Nie bol się spaceru po 
osiedlu w słońcu pełnego dnia. Przechodzący patrzą 
obojętnie, naprawdę, nawet dwie małe trochę potargane I 
przybrudzone dziewczynki, które wracają teraz z jakiejś 
swojej niedajekiej, a ważnej wyprawy. Prawie nie zauwa- 
żyły wózka ani jej, zajęte bez reszty problemem: jak sko- 
czyć w sam środek usypanego z piasku kopczyka nie 


- Jak chcesz. 


Milczenie. 
Niepokój ściska 


- Dzień dobry - powiedziała komuś Nata. 

Było normalnie. Mogły wracać do domu. 

| wtedy Monika, przepełniona nadmiernie nadzieją I 
radością popełniła błąd. Zechciała mieć więcej, prze-. 
nieść tę radość I nadzieję na dalsze godziny, na cały 
dzień, na długo. 

- Nata! - krzyknęła w głąb mieszkania. - Przyszedł mi 
do głowy wspaniały pomysł. Co myślisz o przyjęciu na 
cześć ... wszystko jedno czego. Zrobimy święto I ucztę z 
lodami... | co chcesz. Niespodziankę. Zaprosimy Karolinę 
I Marlolę, I wszystkich. 

„Wszystkich” znaczyło i Kacpra. 

.„. | będziemy słuchać muzyki I tańczyć. Nata? - 
Czeka, pewna, że usłyszy „tak”. 

Lustra w przedpokoju wiszące na wprost siebie odbi- 
jają pochylone nad stołem szczupłe plecy Naty. Ręce 
wygładzają jakieś załamania na serwecie, nie zatrzymały 
się, ich ruch jest spokojny i budzący zaufanie. 

- Tak - słyszy, jak chce, Monika. - Kto dzwoni I 
zaprasza? 

- Ty - robil nagle tchórzliwy unik. 

Serweta leży równo, nie ma na niej ani jednej fałdki I 
dlatego ręce znieruchomiały na chwilę. 
- Głos Małgorzaty jest miękki choć 
przytłumiony I Monika nie musi wychwytywać w jego 
brzmieniu podtekstów. 

- | skoczysz po lody? - upewnia się. 

- Lody przyniesie Kacper - mówi Nata już znad słu- 
chawki telefonu. - Poproszę go. Do kogo najpierw?... 
Karolina? 

- Tak! - Monika pędzi do siebie. Wyrzuca z szafy 
wszystko co wpadnie jej w ręce, tapczan I podłogę pok- 
rywa kolorowy pagórek, rozpada się, plącze rozgarniany 
niecierplilwą ręką. To! - haftowana bluzka znajduje uzna- 
nie Moniki. I kloszowa, koloru kości słoniowej spódnica. 
Teraz tylko poprosić Natę o pomoc w uprzątaniu całego 
bałaganu. Włączyć żelazko w kuchni. |... Na Boga, zapo- 
mniała o kwiatach, choćby zieleni w wazonie. Co 
mówisz, Nata?_ 


przez ojca za rękę ciągnie za sobą ułana na koniu zmę- 
czonym monotonnym kiwaniem drewnianą głową | 
uśmiecha się do niej szczerbato, dziarsko przyśpieszając 


gardło, skoro Nata nie odkrzykuje, że 
wszystko w porządku, że już idą. Będą za pół godziny, 


osypując ziemi na narysowaną wokół kredową granicę. 
Chłopczyk w kombinezonie w rdzawe łatki prowadzony 
kroku. 

<ucieszyli się: Szybciej, Moniko, zabieramy się do roboty. „15- «u 


- Nata? 


- Przełóżmy to na kledy indziej, Moniko - odpowiada 
stłumiony głos. - Ucieszyli się, Karolina chciała zaraz 
biec do Marioli, ale... ona ma jutro ważną klasówkę, 
Moniko. Powiedziała, że żałuje, że... 

- Rozumiem - mówi spokojnie Monika. A Kacper? 

- Nie ma go w domu - mówi za głośno | za szybko 


Nata. - Przecież wiesz, że gdyby był... 

- Wiem - przerywa jej Monika. - Oczywiście. 

*- Jeżell ja cl wystarczę... Jeżell mnie zaprosisz, 
Moniko... - Nata odwraca do niej wreszcie twarz - jeżell 
mnie zaprosisz - powtarza. Ta twarz jest już niepewna, z 
rodzącym się z wolna tak znanym Monice wyrazem 
zagubienia. - Może zrobimy sobie to przyjęcie we dwie? 

Monika próbuje wytrzymać jej spojrzenie. = 

- To był niemądry pomysł, Nata - mówi wyraźnie. - 
Nie podtrzymujmy go. Może kiedy indziej. Mamy czas. 
Wybierzemy dzień, w którym zdarzy się coś wartego 
pamięci: Dziś nie było nic. Pomożesz mi upchnąć w sza- 
tle te szmaty? - pyta obojętnie. - Wywiekłam je wszystkie 
Jak Idiotka. 

Siedzą potem w milczeniu, każda zajęta pilnie czym 
Innym, I tak je zastaje Mariola. 

- Wyskubałam trochę czasu - mówi niezręcznie. - 
Gwizdnęłam na Karolinę | jej ważne nauki. I na Kacpra. 
Bez łaski, prawda? Przepraszam, że tak późno. Ten gbur 
gada „nie skorzystam”... - Marlola oblewa się purpurą, a 
potem wybucha hałaśliwą wesołością mającą pokryć jej 
zmieszanie | słowa, które jednak padły i których nie 
można zatuszować ani cofnąć. 


Zauważyłaś, Nata, że za oknami tamtego mieszkania 
na ósmym piętrze (które nie zdążyło zostać domem, sta- 
wało się nim dopiero) nie było nieba? Była ściana z 
oknami, mnóstwem okien. Biliźniaczymi architektoni- 
cznie, nie naprawdę. Okna są oczami domów, widać w 
nich ich dusze, odbicie - jak w ludzkich oczach - prawdy 
o życiu, czy się jest szczęśliwym czy nie. Domy - miesz- 
kania też czują. Mówią swoimi oknami, czy jest im dob- 
rze z ludźmi. | czy ich mieszkańcy wracają do nich z 
SRA - czy są w nich tylko dlatego, że muszą gdzieś 

Tamtego wieczoru, kledy oni wszyscy, nawet Mariola, 
chociaż przyszła, nie skorzystall ze mnie, odkryłam 
okna naprzeciwko. Płonące w zachodzącym słońcu, 
potem zetlałe w świetle żarówek. Najpierw je policzyłam: 
dwieście dwadzieścia pięć. Nie myślałam, że jest Ich aż 
tyle. W ogóle o nich dotąd nie myślałam. 

> (Cdn. 


WZ MRI 


| Nowości 
43 WP 


Od wielu lat słyszy się narze- 
kania na Wyścig Pokoju. Kibice 
twierdzą, że jest to impreza 
nudna, a i kolarska rywalizacja 
mało atrakcyjna. Dlatego też 
organizatorzy wprowadzili do 
przyszłorocznego wyścigu sze- 
reg zmian. A więc trasa niemal w 
całości przebiegać będzie przez 
tereny górzyste. Warto dodać, że 
w celu uniknięcia etapów pła- 
skich WP omija Pragę i War- 
szawę. Najbardziej interesująco 
zapowiada się jazda górska na 
czas (15 km) w Slusovicach 
(Czechosłowacja), etap wokół 
Bielska i tzw. czasówka w Czę- 
stochowie - gdzie kończy się 
przyszłoroczny wyścig. 


Nie trzeba dodawać, że teren 
mocno pofałdowany sprzyja ko- 
larskim ucieczkom i przeróżnym 
akcjom, dzięki czemu WP może 
stać się niezwykle atrakcyjny nie 
tylko dla zawodników, ale rów- 
nież dla obserwatorów. Zwła- 
szcza że obok bonifikat czaso- 
wych na mecie wprowadzono 
bonifikaty za zwycięstwo na lot- 
nych (3 sek.) i górskich pre- 
miach (7 sek.). 


43 WP rozpocznie się 8 maja w 
Berlinie (prologiem) i zakoń- 
czony 20 maja w Częstochowie. 
Długość trasy (podzielonej na 11 


Dla ko 


puchar „SM”? 


(Inf. wł.) Krzysiek Secomski, 
Marcin Romanowski, Robert 
Mandla, Darek Puzio, Zbyszek 
Szydłowski i Paweł Meszyński 
(na zdjęciu) - oto skład repre- 
zentacji bytomskiej szkoły nr 36, 
która podczas ostatnich igrzysk * 
zajęła | miejsce w „Złotym 
Krążku” (348,1 sek.). Trenowana 
przez pana Wincentego Kawę (w 
drugim rzędzie w środku) dru- 
żyna nasz puchar wywalczyła już 
dwukrotnie. Wszystko wskazuje 
na to, że bytomianie mają zamiar 
zdobyć trofeum „ŚM” również 
podczas najbliższych zimowych 
igrzysk młodzieży szkolnej. 

Jak poinformowano nas w 


reza ma odbyć się tuż po zimo- 
wych feriach w Nowym Targu i 
Zakopanem. Nie ulega wątpli- 
wości, że i tym razem najwięcej 
emocji wzbudzi rywalizacja zło- 
tokrążkowców. Do czołówki ze- 
chcą zapewne powrócić ucznio- 
wie nowatorskiej „jedynki”, któ- 
rzy w przeszłości wielokrotnie 
stawali na najwyższym podium. 
Na własnym lodowisku będą 
groźni dla najlepszych. Do walki 
o pierwszą lokatę włączą się 
chyba wrocławianie (szkoły nr 5 
i 65) oraz reprezentanci Tych 
(szkoła nr 36). Te zespoły niemal 
zawsze tworzą główną „grupę 
uderzeniową”, z której wyłania 
się ostateczny lider dwudnio- 
wych zmagań. A zatem kto zdo- 
będzie kolejny puchar „ŚM”? 

(zp) 


W nowych 


barwach 


W klikunastotysięcznym tłumie 
uchodźców z NRD do AFN znaj- 
dują się znani zawodnicy I trano- 
rzy, Jako jeden z pierwszych 
granicę przekroczył Gerd Wobor. 
Przed laty był on najlopszym pił- 
karzem między Odrą | Łabą. 
Rozegrał aż 109 międzynarodo- 
wych meczów, zdobył w roku 
1976 złoty medal olimpijski. 
Weber już raz przebywał w RFN, 
gdzie oferowano mu za grę w FC 
Koeln 50 tys. dolarów. Piłkarz 
powrócił jednak do kraju i za 
„nielegalne kontakty z Zacho- 


dom! został skazany na 2,5 roku. 
więzienia. Po opuszczeniu a- 
resztu nie mógł znaleźć pracy. 
Zdecydował się więc na emigra- 
GA do RFN. Tam będzie za- 
poło szkolił młodych zawodni- 
z Koeln. 

Na podobny krok zdecydował 
się również Michael Fegner, 
znakomity terener enerdowskich 
pływaczek. To on właśnie był 
współtwórcą sukcesów zawod- 
niczek NRD podczas ostatnich 
mistrzostw Europy (14 złotych 
medali). Regner ma przejąć o- 
piekę nad Michaelem Grossem, 
czołowym pływakiem RFN. Fa- 
chowcy twierdzą, że dzięki no- 
wemu trenerowi zawodnik ten 
ma szansę prześcignąć wszyst- 
kich rywali. 


Johnson, Griffith, Lewis..? 


Wciąż mówi się o sportowej 
„aferze stulecia” i jej głównym 
bohaterze - Kanadyjczyku Benie 
Johnsonie. Temu słynnemu su- 
persprinterowi udowodniono pod- 
czas igrzysk w Seulu korzystanie 
z dopingowej pomocy i ode- 
brano medal. Sprawa trafiła do 
sądu. Ale oto świat obiegła 
jeszcze jedna sensacyjna wia- 
domość: amerykański 400-me- 
trowiec Darrelli Robinson w wy- 
wiadzie dla „Sterna” oskarżył o 
stosowanie niedozwolonego do- 
pingu inne gwiazdy bieżni - Flo- 
rence Griffith i Carla Lewisa, zło- 
tych medalistów ostatnich i- 
grzysk. Oburzona ,,Flo” zapo- 
wiedziała dwa procesy: przeciw 
Robinsonowi i przeciw tygodni- 
kowi „Stern”. O ile dojdzie do 
rozprawy sądowej i jej zakoń- 


że Robinson będzie musiał za- 
płacić spore odszkodowanie 
(„Stern” również) za zniesławie- 
nie. Nikt przecież nie dysponuje 


żadnymi dowodami na to, że 
Griffith i Lewis wspomagali 
własne organizmy „„koksem”. 


Oni sami kategorycznie zaprze- 
czyli oskarżeniu i oświadczyli 
przed kamerami telewizyjnymi, 
że Darrell Robinson jest chyba 
szaleńcem. Ale wracając do 
afery Bena Johnsona warto do- 
dać, że rozprawa przeciwko 
niemu toczy się już dziesięć mie- 
sięcy. Niektórzy działacze Mię- 
dzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego twierdzą, że ukarać 
należy także trenerów zawodnika 
oraz jego lekarzy. Oni właśnie 
kierowali całą jego karierą i za 
ich wiedzą sprinter „wzmacniał” 


etapów) wynosi 1718 km. 


Zarządzie Głównym SZS, 


imp- 


Fot. Z. Przybyłowski 


czenia, to należy przypuszczać, 


swój organizm. 


00DOZOOOO 
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Jak każda rzecz z grupy klasycznej, sta- 
roświeckiej elegancji nie jest to propozy- 
cja dla dziewczyn, które lubią swoim 
ubraniem szokować otoczenie. Te nato- 
miast, którym na tym nie zależy, ale chcą 
ubierać się ładnie i modnie zachęcam do 
poważniejszego zastanowienia się nad tą 
propozycją - myślę, że jest to coś dla Was 
właśnie! 

Na zdjęciu mamy przykład jednobarw- 
ności niebieskiej, ale nie jest to reguła. Z 
tych, które w żurnalach najwięcej stron 
zajmowały, byłaby jeszcze jednobarw- 
ność czerwona, pomarańczowa, zielona, 
wiśniowo-różowa, mignęły mi jakieś 
brązo-beże... Jak z tego wynika, kolor 
można „wziąć na tapetę” praktycznie 
każdy - zależnie od upodobań i tego, co 
się w szafie posiada. A metoda zestawia- 
nia stroju jest superprosta - rzeczy w jaś- 
niejszych w ciemniejszych odcieniach 
tego samego koloru się na siebie zakłada 
| - już. Jeśli miałybyście kłopot ze skomp- 
letowaniem pełnego ekwipunku w jednej 
kolorystycznej tonacji, podpowiadam 
wyjście: drobiazgi jakieś (ale faktycznie 
drobiazgi, to znaczy ciuchy płaszczy- 
znowo niezbyt wielkie) mogą być czarne. 
W takim wypadku zakładamy, że czerń to 
nie jest ... kolor. | wtedy takie uzupełnie- 
nie absolutnie w zachowaniu tytułowej 
jednorodności nie przeszkadza. 

RIUSZKA 
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Bębnowy hamulec przedniego koła 
umieszczony był w piaście, hamulec tylny 
na wale napędowym. 

Ciężar motocykla wynosił 162 kg. Osią- 
gał on prędkość maksymalną 120 km/h. 
Zużywał średnio 6,3.litra benzyny na 100 
km. 


Wszystkich, którzy się do mnie zwracali 


z zypytaniami związanymi z Klubem 
posiadaczy motocykli wyprodukowanych 
w Polsce Ludowej, informuję, że warun- 
"kiem wpisania na listę członków jest: 

% posiadanie motocykla wyprodukowa- 
nego w Polsce w okresie powojennym, 
który może zostać zaliczony do pojazdów 
zabytkowych, a więc co najmniej z 25- 
-letnim rodowodem i maksymalną orygi- 
nalnością wszystkich części, 

% przysłanie jego danych (marka, typ, rok 
produkcji) i zdjęcia pod adresem redakcji 


Artur LINEK, ul. Moniuszki 7, 77-300 
CZŁUCHÓW, jest posiadaczem motocy- 
kla marki S 4, wyprodukowanego przez 
firmę Steyer-Daimler-Puch w roku 1936. 


Poszukuje do tego motocykla następują- 
cych części: tłumika, filtra powietrza, a 
także wszelkich danych o tym pojeździe. 

Tomasz OGRODNIK, ul. Szkolna 105, 
62-002 SUCHY LAS, „posiada do odstą- 
pienia następujące motocykle: Junaka M 
07 z 1958 r. i Panonię z 1961 r. 

Mirosław GAZDA, Giebułtów 12, 32-085 
MODLNICA, poszukuje do remontu 
przedwojennych motocykli, do motocykla 
AVO Simson poszukuje ramy i silnika. 
Nawiąże kontakt z posiadaczami starych 
motocykli. 

Leonarda Wiktorzaka z Żabiego Rogu 
informuję, że nie podejmuję się pośred- 
nictwa w zakupie motocykli. Wszystkie 
warunki zakupu należy uzgodnić bezpoś- 
rednio z zainteresowanymi. 

ZENON DUTKIEWICZ 


_ UŚMIECH NUMERU _ 


PANU MĄDRALI chwall się jego 
tryzjer: + 

- Jestem wynalazcą znakomitego 
środka na porost włosów. Proszę 


, zobaczyć, jak wyglądałem przed jego 


stosowaniem - dodał zdejmując pe- 
rukę. z 
- h jaj 

PANI IKSIŃSKA pyta panią Mą- 
dralową: 

- Gdzie spędzali państwo = 
czne wakacje? , 

- Nad morzem, w panslonasie 
„Giewont”... " * 

— W pensjonacie ,„Giewont'? To 
chyba w jakiejś podgórskiej O: 
scowości... 

— A wie pani, to zupełnie możliwe, 
bo bezskutecznie Poszukiwaliśmy « . 


(Blaży SECA 


Sy 


W Moskwie działa Związek Nastolatków 


czyli punków, rockersów, 


(PAP). Członkiem tego stowarzyszenia 
może zostać każdy; jedynym ogranicze- 
niem jest wiek. o 

Na czele związku stoi prezydent wybie- 
rany przez wszystkich członków organi- 
zacji. Naturalnie i on jest nastolatkiem. 

Za swoje najważniejsze zadania zwią- 
zek uznał wywalczenie wolności w zakre- 


metalowców, hippisów 


sie mody, przeciwstawienie się konfliktom 
między gangami młodzieżowymi, utwo- 
rzenie własnej gazety i programu telewi- 


„Zyjnego, „giełdy pracy” dla nastolatków 


oraz ich ochronę prawną. 
Moskiewski Związek Nastolatków nie 
został jeszcze oficjalnie zarejestrowany. 


(kl) 


W krajach Azji Południowej 


-  Przymusowa praca dzieci 


(PAP). Według informacji przekazanych 
wydziałowi pracy ONZ przez Indyjski 
Front Przeciw Przymusowej Pracy, 20 
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dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
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Za treść ogło- 


„„Prasa-Książka- 
Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” 
pocztowe. 1" 


oraz urzędy 


44108 


milionów dzieci w wieku 5-14 lat w Pakl- 
stanie, Nepalu, Bangladeszu | Sri Lance 
pracuje na warunkach niewolników. Sto- 
sowana jest wobec nich siła | przymus, a 
wynagrodzenia są przerażająco niskie. 
Przymusowa praca dzieci dotyczy zwła- 
szcza rolnictwa, budownictwa, tkalni dy- 
wanów oraz pracy w charakterze służby 
domowej. (kl) 


Zam. A-402/89. A-42. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2830/89 
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W JEDNYM KOLORZE 


O modnych kolorach coraz trudniej 
pisać, bo po prostu - paleta barw mod- 
nych jest w każdym sezonie tak szeroka, 
że na dobrą sprawę można powiedzieć, iż 
kolorów niemodnych wcale nie ma. 
Natomiast na pewno modne (lub nie- 
modne) mogą być zestawienia wzajemne 
różnych barw. Niemodnymi zajmować się 
nie ma sensu, modnych zaś jest... wiele. 
Czyli wracamy do punktu wyjścia?! No, 
niezupełnie. Wśród tych modnych są 
modne bardziej i modne mniej 


Do tych bardziej modnych, inaczej 
mówiąc — lansowanych, reklamowanych, 


ujofujufufefufa(a) 


na pewno należą zestawienia jednokolo- 
rystyczne. Chodzi o jeden kolor, ale w 
różnej intensywności. Jaśniejszy, ciem- 
niejszy, jeszcze jaśniejszy, jeszcze cie- 
mniejszy... Jest to metoda zestawiania 
barw ogromnie elegancka, w tym staro- 
świeckim nieco pojęciu elegancji. Przede 
wszystkim dlatego, że spokojna, deli- 
katna, bez agresywności, a przy tym naj- 
zwyczajniej w świecie - ładna. W przyro- 
dzie to zestawienie występuje, w kwiatach 
- płatki ciemniejsze przy nasadzie roz- 
świetlające się jakby ku brzegom. 
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[SAŻDY MYSLAC 
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KOWE 


PRZYGOTOWANIA 


NĄ dE 
KÓŁKACH — 


W dziesiejszym kąciku poświęconym 
starym motocyklom prezentuję jednoślad 
wyprodukowany przez znaną niemiecką 
firmę BMW (Bayerische Motoren Werke) 
w roku 1930. 


Motocykle z tej wytwórni obok tych 
wyprodukowanych przez amerykańską 
firmę Harley-Davidson znajdują się w 
ścisłej czołówce najbardziej poszukiwa- 
nych i tzw. markowych jednośladów 
zabytkowych. 


Przedstawiony motocyki BMW R 11 jest 
własnością Czechosłowaka Z. Moravka, 
który go pieczołowicie odrestaurował. 
Stanowi on jeden z pierwszych modeli 
motocykli BMW wykonywanych w innej 
technologii, a polegającej na produkcji 
ramy przez wytłaczanie. 

Ramy wytłaczane zastąpiły ramy pro- 
dukowane z rurek stalowych, łączonych 
przez spawanie. Motocykl BMW R 11 
posiadał zawieszenie przedniego koła, w 
którym elementem resorującym był pió- 
rowy, stalowy resor. Sztywny widelec 
przedni był połączony z kołem za pomocą 
krótkich wahaczy wleczonych. Wstrząsy 
pochodzące od kół specjalne pionowe 
drążki przenosiły na przedni koniec 
ćwierćeliptycznego  resoru piórowego, 


_| WSZYSCY 
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którego drugi koniec był połączony z 
główką ramy. 

Koło tylne zamocowane było na sztyw- 
no - nie posiadało resorowania. 

Dwucylindrowy, czterosuwowy, chło- 
dzony powietrzem silnik, o pojemności 
745 cm sześc. i mocy 13,2 kW osiąganej 
przy 3400 obr/min, posiadał specyficzny 
dla wytwórni BMW układ przeciwbieżny, 
popularnie zwany „bokserem”. 

Zasilanie w mieszankę paliwową tego 
silnika odbywało się za pośrednictwem 
gaźnika, w niektórych odmianach tego 
motocykla stosowane były dwa gaźniki. 
Instalacja zapłonowa wyposażona była w 
magneto firmy Bosch. 

Przenoszenie obrotów od silnika na 
tylne koło odbywało się za pośrednict- 
wem wału napędowego. Ten sposób 
przenoszenia napędu stanowi również 
cechę charakterystyczną motocykli z 
marką BMW. 

W układzie przeniesienia zastosowano 
dwutarczowe sprzęgło i trzyprzekładnio- 
wą skrzynię biegów. Włączanie biegów na- 
stępowało za pośrednictwem dźwigni ste- 
rowanej ręcznie. Przekładnia główna u- 
mieszczona była w piaście tylnego koła. 
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